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K r o n ik a .
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kraków 9 lwiego^
— Robotnicy miejscy, zorganizowani w 

polskim Związku zawodowym chrześcijańskim 
odbyli wczoraj zgromadzenie w „Domu robo
tniczym". Udział wzięło około 250 osób. Zgro
madzenie zagaił sekretarz Związku p. Zgór- 
niak. Przemawiali kolejno robotnicy Język, 
•Cap, i Dziadoń, przedstawiając smutne poło
żenie materyalne robotników miejskich. Na
stępnie wygłosił sekr. Zgómiak obszerny w 
tej materji referat, wyjaśnień udzielił naczel
nik straży miej., p. Nowotny, zaznaczywszy, że 
zakład czyszczenia miasta istnieje zaledwie 
od nowego roku, przeto nie można było od- 
razu wszystkiego odpowiednio urządzić. Je
dnakże, zdaniem p. Nowotnego uregulowanie 
płac robotników miejskich nastąpi prawdopo
dobnie już 1 marca b. r.

Nestępnie przemówił gorąco w sprawie 
tej ks. Mytkowicz, poczem zgromadzenie po
wzięło następującą uchwałę. Zgromadzeni ro
botnicy miejscy żądają: 1) podwyższenia pła
cy dla wszystkich robotników o 30, dla robo
tników talardowych o  50 procent; 2) praca 
ma trwać 12 godzin, z 2-godzinną przerwą na 
obiad, dla robotników talardowych 10 godzin; 
•3) niedziela co  druga wolna; 4) zabezpiecze
nia robotników na starość i od wypadków, z 
prawem do pełnej emerytury, dla wdów i sie
rót odpowiednie zaopatrzenie; 5) zniesienia 
kaucyi 40 koron, którą muszą składać robo
tnicy nieetatowi; 6) dobrego obchodzenia się 
z robotnikami. Na tern zakończyło się zebra
nie o  godzinie ID wieczór.

— Z karnawału. Bal lekarski odbędzie 
się w dniu dzisiejszym w Salach Starego tea
tru na dochód Towarzystwa ratunkowego i Bi
blioteki medycznej U. U. J.

Pierwszy bal kostjumowo—maskowy ma
jący się odbyć dzisiejszego wieczora w aparta
mentach Klubu pocztowców przy ul. Lubicz 1. 
5 zapowiada się bardzo dobrze i niewątpliwie 
sale zaroją się pięknie ukostjumowanemi ma
skami obojga płci.

Związek zawodowych stowarzyszeń urzą
dza dziś w sobotę w sali »Sokoła« wielką za
bawę taneczną.

W  salach Pałacu Spiskiego zapowiedziano 
na dziś bał stow. katolickich kucharzy.

W  lokalu tow. „Eleuterja” , odbędzie się 
dziś towarzyski wieczór taneczny. Początek o 
godz. ósmej.

Ostatnią zabawę taneczną w bieżącym 
karnawale urządza dziś w lokalu ^własnym 
stow. „Gwiazda". Mazur odtańczony będzie w 
oświeUeniu ognia bengalskiego, zapowiedzia
nych jest szereg licznych niespodzianek.

Jutro w niedzielę odbyć się ma w salach 
Starego teatru bal Koła mieszczańskiego. Po
czątek o godz. 9 wieczorem.

Piknik akad. Koła dramatu klasycznego, 
urozmaicony szeregiem niespodzianek odbę
dzie się również jutro w Pałacu Spiskim.

W ieczór młodzieży, który odbędzie się ju
tro w obszernych salach hotelu Saskiego p.n. 
„wielkiej zabawy dla dziatwy i młodzieży", 
wypadnie wedłhg wszelkiego prawdopodobień
stwa o tyle doskonalej, że w ostatnich dniach 
wyłoniło się w komitecie kilka nowych po
mysłów. W  części artystycznej wieczoru we
źmie udział chór młodzieży pod batutą p. Is- 
sakowicza, zaś przygrywać będzie orkiestra 
wojskowa 13 p.p. pod osobistym kierunkiem 
kapelmistrza p* Hocka. Wieczór rozpocznie ko
medyjka, odegrana przez dzieci.

W  sali „Sokoła" odbędzie się bal robotni
czy.

Na poniedziałek zapowiada Klub poczto
wców w lokalu swoim artystycz. wieczór ka
baretowy połączony z zabawą taneczną.

W  tymże dniu, w gmachu Starego teatru 
odbędzie się bal rolnikó w, zapowiadający się 
niezwykle interesująco. Na bal ten zapowie
działo przybycie wiele rodzin obywatelskich z 
Galicji zachodniej i Królestwa Polskiego.

Ostatni wieczór karnawałowy przepędzą 
członkowie stow. „Gwiazda" na wesołej zaba
wie połączonej z tdńcami, nazwanej „wieczorem 
śledziowym".

— W alne zgromadzenie „Kasy pogrzebo
wej" Związku katolickich Stowarzyszeń odbyło sig daia 
8 lutego d. r. w Domu Robotniczym. Według przedło
żonego sprawozdania do „Kasy“ należą 3 stowarzysze
nia Związku w liczbie 100 przeszło członków. W cią
gu roku odbyło się 11 posiedzeń Wydziału, 3 zebrania 
członków. Stowarzyszenie wypłaciło w ciąga roku 199 
koron wsparcia pogrzebowego, a zapomogi w czasie 
choroby udzielono w jednym wypadku. Majątek Sto
warzyszenia wynosi 1778 kor. 65 hal. „Kasa" wypłaca 
członkom po 50 koron wsparcia pogrzebówego, a w cza- 
sio choroby po 5 koron tygodniowo przez 4 tygodnie. 
Zgłoszenia przyjmuje sekreter jat Związku katolickich 
Stowarzyszeń (ul. św. Tomasza 37). Wydział stanowi 
ks. Andrzej Mytkowicz prezes, Jan Ostrowski wice-pre
zes, Ludwik Gołąb sekretarz, Andrzej Zaczyński skarb
nik, Błażej Lemparb, Piotr Bądps^, Piotr Żaczyński, 
komisja kontrolująca Feliks Pałasiński, Józef Kołodziej
czyk, kurator Stanisław Stachak.

— Ethos. W  niedzielę dn. 10 b. m. o godz. 
3 po poł. w Uniwersytecie sala 39 p. Tadeusz 
Klimowicz mówić będzie o książce E. W. p. t. 
„Choroby a Małżeństwo". — Wstęp wolny dla 
wszystkich. *
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Kronika lwowska. (Kor. wł.) Akademicy 
ruscy otrzymali pozwolenie przyjmowania kre
wnych. Wszystkie korytarze są przepełnione, 
najwięcej jednak znajduje się w korytarzu 3-ej 
sali rozpraw. Do sali tej wprowadzano partja- 
mi aresztowanych, padawano naprzód nazwi- 
zka sprowadzanych, poczem ojciec albo krew
ni, w miarę, jak wywoływał woźny, wchodzili 
na salę. Audjencje te trwały od godziny lO-ej 
rano, a koledzy, przedewszystkim zaś koleżan
ki znosiły pakunki i pakuneczki celem ulże
nia akademikom pobytu więziennego.

Zjazd akademików na tutejszy wiec ruskich 
akademików rozpoczął się już, a kilkudziesię

ciu zjawiło się w gmachu sądowym, celem  o- 
dwied/.enia więźniów.

Oprócz wiecu akademickiego, odbędzie 
się też w najbliższych dniach obywatelski wiec 
ruski.

Aresztowani akademicy wnieśli prośbę
0 wydelegowanie do przeprowadzenia tej ro
zprawy wiedeńskiego sądu. Kilku adwokatów 
ruskich oświadczyło się im z gotowością bez
płatnej obrony sądowej.

„Diło" donosi, że tak we Lwowie jak i w 
innych miastach prowincjonalnych tawarzys- 
twa ruskie odwołały wieczorki z tańcami.

W e Lwowie, w Zaleszczykach, Tarnopolu
1 Złoczowie odwołano rzeczywiście parę wie
czornic. Jestto zdaniem „Diła" „żałoba riarodo- 
wa“ przed wyborami bardzo pożądana dla ru
skich prowydyrów.

Autor paszkwilów na Polaków i wędrow
ny agitator, który szerzył swe anarchistyczne 
zasady wśród Rusinów w Galicji, na Bukowi
nie i północnych W ęgrzech, prawosławny-mało- 
ross, »prof<£ J. M. Radiecki, był także— dwu
dniowym gościem w centrum duchownego ży
cia Rusinów t. j. w gr.-kat. seminarjum przy 
ul. Kopernika. Tam wygłosił szereg odczytów 
w języku ros. Po lekcjach śpiewał chór alum
nów pieśni ruskie, a między innemi i ,,Ne po
ra". Dalej donosi „Halicz", że po owacjach ze 
strony seminarzystów' rektor zaprosił „uczo
nego" na wydany na jego cześć obiad. Jak wia
domo, ten sam „prof" Radiecki pozostaje w 
bliskich stosunkach z radykalnym i wrogo wzglę
dem duchowieństwa usposobionym „Hrom. 
hołV

Park Jordanowski na wzór krakowskiego 
ma być założony we Lwowie. W  tym celu od
była się konferencja we fizykacie, na której 
plan przedłożył p. Gen ar. Park Jordanowski za
łożony już został w wielu miasteczkach ga
licyjskich, które pod tym względem wyprze
dziły stolicę kraju.

Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich 
na posiedzeniu odbytem 4 b. m. uchwalił wy
stosować do Senatu akademickiego następują
ce pismo:

„W ydział Towarzystwa dziennikarzy pol
skich przesyła prześwietnemu Senatowi uni
wersytetu lwowskiego wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu brutalnego napadu, ja
kiego ofiarą padła nasza polska świątynia na
uki, i wyraża serdeczne podziękowanie za e- 
nergiczną obronę charakteru polskiego naszej 
wszechnicy.))

Onegdaj około godziny 11 w nocy spostrze
gli przechodnie leżącego na ulicy Grodzickich 
starca nie dającego' znaku życia. Sprowadzono 
go na stację ratunkową, gdzie podał, że na
zywa się Władysław Siennicki, liczy lat 77 nie 
ma żadnego zajęcia, ani też żadnych środków 
do życia. Padł na ul. Grodzickich osłabiony 
głodem. Siennickiego odstawiono do szpitala.

Towarzystwo chowu koni i wyścigów od 
było w ubiegły poniedziałek w sali posiedzeń 
Kasyna narodowego we Lwowie walne zgro
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madzenie. Na porządku dziennym był wybór 
wiceprezesa i trzech członków wydziału, a że 
nadto prezes zgłosił swe ustąpienie, wydział 
Towarzystwa ukształtował się ostatecznie w 
ten sposób, że prezesem został ponownie wy
brany Stanisław hr. Siemieński, wicepreze
sem Józef hr. Koziebrocki, wydział zaś two
rzą pp.: Zygmunt Augustynowicz, Alfred Gło- 
wirski, August Grayski,Ka/imierz Ostoja-Osta- 
szewski, Emil hr. Potocki, Oskar hr. Potocki, 
Zdzisław hr. Tarnowski, M. Zakrzewski i M. 
Łukasiewicz.

Wielkiej doniosłości dla hodowli jest 
uchwała, powzięta na wniosek p. K. Ostoja- 
Ostaszewskiego, dopuszczenia do współzawo
dnictwa o wszystkie nagrody Towarzystwa 
hodowli koni z królestwa Polskiego i Rosyi 
pod jednakowymi warunkami z końmi z Gali- 
cyi i Bukowiny. Na powzięcie tej decyzyi 
wpłynęło wyrażenie chęci współudziału w 
lwowskich wyścigach, przez kilkn właścicieli 
stajen^ wyścigowych w Królestwie Polskiem.

Nie wiele brakowało by onegdaj wybu
ch ły  w więzieniu sądu krajowego przy ulicy 
Batorego poważne rozruchy. Przyczyną ich 
był Nowakowski, sprawca napadu na woźne
go akcyjn. Banku związkowego. Nowakowski 
bowiem spalił onegdaj prześcieradło, a nastę
pnie podpalił siennik na pryczy. — Oburzyło 
to dozorców, którzy poznali się już na jego 
symulacji i oburzeniu temu dali wyraz w 
ten spusób, że podobno przywiązali Nowako
wskiego do pryczy i pastwili się nad nim.

Zajście to wywołało oburzenie innych 
więźniów, w pierwszym rzędzie Businów, któ
rzy z inicjatywy Leona Daniluka, wnieśli 
skargę na zarząd więzienny. W. skardze tej 
domagają się oni wdrożenia dochodzeń prze
ciw winnym.

Z obawy przed dalszymi rozruchami 
wzmocniono straże wojskowe w więzieniu.

W e Lwowie zawiązało się nowe stowa
rzyszenie akademików narodowości polskiej(?) 
a wyznania mojżeszowego!!!! rZjednoczenie‘\

, Celem jego jest stworzenie równoległej do sjo- 
nistycznej, a na polskich narodowych pod
stawach opartej organizacji żydowskiej akade
mickiej młudzieży.

—ooooooo—ooooooo—

Piotr Giffard.

D ż  o n k a .
Gdy wiatr lekki, wiejący nad morzem rozpro 

szył dym przerażeni podróżni ujrzeli gładką już 
i spokojną toń wody, a na niej kilka ciał ludz
kich płynących w stronę dżonki. Pani Pierron 
i hrabina zalały się łzami; ten wybuch nieoczeki
wany był dziełem Taga —* uniósł on widocznie 
ze sobą jakąś małą, ręczną bombę i zużytkował 
ją obecnie. Opłakiwały jego śmierć, obie ją 
uważały za niechybną.

— Mamo, mamo — wykrzyknął nagle Wiktor 
Tag żyje, Tag płynie ku nam, widzę go, poznaję, 
o tam, dogonił go jakiś japończyk.... biją się.... 
Brawo Tag — odwagi! odwagi! — Hural Tag 
zwyciężył, płynie sam....

Olpe kobiety zwróciły się w ukazanym kie
runku, łzy ich oschły, nadzieja poczęła wstępo
wać w struchlp/e serca. Poznały głowę Taga 
unoszącą się nad powierzchnią morza — za nim 
płynął już tylko jeden japoński marynarz.

Chińczycy siedzący bezczynnie i w osłupie
niu w dżonce zadrżeli z przerażenia. Ten amery
kan in wyrósł w tej chwili w ich oczach do potęgi 
jakiegoś półboga — ducha mórz — szatana, który 
nadnaturalną mocą zwyciężał wszelkie przeszko
dy. Ogarnął ich lęk zabobonny Pani Pierron po- 
skoczyła ku nim.

— Dalej, za wiosła — prędzej, silniej, płyń
my naprzeciw tego wybrańca duchów.

Chińczycy tym razem bez oporu pochwycili 
wiosła.

— Jesteśmy z tobą — ulubieńcze duchów, wo
łali, idźiemy ci na pomoc , odwagi, odwagi, jesz
cze chwilę.

W  parę minut potem — Tag ociekający wodą 
zmoczony i zziębnięty wskoczył na pokład dżonki.

Kronika prowincjonalna.
(Kor. własne.)

Gorlice. Z Gorlic ipszą nanr.Dnia 1 lutego 
b. r. odbył się w Gorlicach powiatowy wiec 
nauczycielski przy udziale 168 osób.

Przewodniczącym wiecu wybrano p. Ra- 
kuckiego dyr. szkoły, zastępcami pp. Józ., Win
klera i Markę Gaży, sekretarzami pp. Małopol
skiego, Wojnarskiego i Perejmę. O regulacji 
płac nauczycielskich referował p. Mayer, dyr. 
szkoły wydziałowej.

Rezolucje znane z innych wieców, zosta
ły uchwalone i podpisane przez wszystkich u- 
czesntików wiecu.

Dukla. Nieszczęśliwy wypadek wydarzył 
się dnia 5. b. m. w Ropiance koło Dukli w 
tamt. kopalni nafty dra Goldschmidta. Podczas 
bowiem-pompowania ropy t. zw. „w erbel“ od 
pompy zerwał się i uderzył zajętego właśnie 
robotnika Kaspra Szwasta tak nieszczęśliwie 
w głowę, że ten krwią zalany padł na ziemię. 
Robotnik wprawdzie żyje, ale zachodzi obawa 
kalectwa, gdyż czaszka w kilku miejscach za
łamała się.

Czerniowce. Z Gzerniowiec donoszą nam: 
Onegdaj zawiązał się polski klub radnych miej
skich — prezesem klubu wybrano dr. Kwiat
kowskiego. Powstanie klubu, którego celem  
będzie energiczna obrona interesów narodo
wości polskiej w radzie miejskiej, z całą sym- 
patją powitać możemy.

W dniu 5 i 3 bm. bawił u nas teatr rze
czy polskich ,,Wisła“ i dał trzy przedstawienia 
w „Domu polskim*V oraz po jednem w czytel
niach T. S. L. na przedmieściach Klokuczce i 
Kaliczance.

W  niedzielę 3 delegat T. S. L. p. Jani
szewski dokonał uroczystego otwarcia nowej 
czytelni polskiej T. S. L w powiecie storoży- 
nieckim, we wsi Piotr' >wcach. W  uroczystości 
wzięło udział przeszło stu polskich włościan, 
w P.otrowcach zamieszkałych.

Tegoż dnia odbyło się w Czerniowcach 
walne zgromadzenie członków T iw. Bratniej 
pomocy i Czvtelni polskięj. Prezesem wybra
no dr. Stanisława Kwiatkowskiego, dó wydzia
łu pp. Bu-ski, Niewiadumski, Cicimirski, Fida, 
dr. Mischke, Schamm i ks. Wójcik. Zgroma
dzenie uchwaliło udzielenie jednorazowej su
bwencji czerniowieckiemn koła T. S. L., oraz 
bursie polskiej im. Ad. Mickiewicza, nadto na

— Rewolwer , prędko, zawołał nie odpowia
dając na pełne entuzyazmu powitania i okrzyki— 
dajcie rewolwer lub inną jaką broń, nóż cokol
wiek....

Hrabina podała mu mały damski rewolwer, 
który zdołała ukryć przy rewizji, i— Tag po
chwycił go i wycelował w głowę podpływającego 
właśnie ostatniego Japończyka. — RozJległ się 
krótki, suchy trzask — marynarz japoński, ugo
dzony w skroń zakołysał się gwałtownie nad 
wodą i ciężko opadł w dół. i

Obie kobiety, m|wet Ghińcaycy nie mogli 
powstrzymać okrzyku przerażenia. — Oczy Taga 
błyszczały okrutną radością. Śmiał się teraz — 
i prostował swą wysoką postać z tryumfem.

— Trudno, hrabino, rzekł jakby usprawie
dliwiając się, nie mamy wyboru—japończyk ten

'ógłby nam tylko przeszkadzać — a tak wypra
wiłem go za towarzyszami do raju — gdzie go 
oczekują duchy poległych współbraci — oddałem 
mu zatem przysługę.... Śmierć na wojnie jest 
podobno dla Japończyków największym zaszczy
tem.....

— No — mniejsza z tem, przerwała.hrabina, 
jesteś znowu z nami, to najważniejsze, odpocz-

ij trochę, a potem pomyślimy o środkach ratun
ku. Chińczycy tymczasem przyczołgali się na 
klęczkach do nóg Taga błagając przebaczenia po
tężnego ducha mórz.

—Niech im pani powie, odezwał się Tag do 
pani Pierron, że jestem istotnie djabłem morskim 
i że muszą mi być bezwzględnie posłuszni o ile 
nie chcą podzielić losu Tu- Foanga i Japończy
ków. Ghińczyęy zaprzysięgli swą wierność, bi- 
ac głębokie pokłony i rzucili się do wioseł — 

Tag zaś, pokrzepiwszy się nieco i przebrawszy, 
zajął swe miejsce przy sterze. Otucha napełniła 
znowu serce podróżnych — spodziewali sie spot
kać jakikolwiek statek, któryby ich ocalił — liczyli 
też na to, że w najgorszym razie dobiją do ja-

wniosek dr. Kwiatkowskiego uchwalono dwi* 
rezolucje, jedną wyrażającą cześć i podziw 
małym bohaterom polskim walczącym w za
borze praskim o język ojczysty, oraz drugą 
wyrażającą uznanie senatowi uniwersytet* 
lwowskiego.

"Wadowice. Donoszą nam z Wadowic. 
W  sprawie tegorocznej Wystawy przemysło
w o-roln icze j w W adowicach zainicyowanej 
przez tamtejsze Towarzystwo Pom ocy prze
mysłowej — rozesłał w tych dniach Wydział 
Ligi Pom ocy przemysłowej okólnik do Tow. 
Pomocy przemysłowej w Andrychowie, Boch
ni, Chrzanowie, Dębi, Jordanowie, Kalwaryi, 
Kętach, Nowym Sączu, Nowym Targu, 
Oświęcimiu, Pilznie, Skawinie, W ieliczce, 
Zatorze i Żywcu, z którego wyjmujemy głś- 
wne ustępy.

Nie rozwodząc się nad celem wystawy i 
znaczeniem jakie ona mieć może i powinna 
dla naszych interesów gospodarczych, a zwła
szcza całej tamtejszej części kraju—tudzież 
dla ożywienia akcyi uprzemysłowienia kraju, 
prosimy usilnie Zarząd o wdrożenie energi
cznej pracy w swym okręgu, w kierunku uła
twienia Komitetowi wystawowemu jego zada
nia, o ile się ono odnosi do okręgu, przez 
tamtejsze T. P. p. objętego.

Praca ta powinna polegać na zachęcenia 
do udziału w Wystawie wadowickiej wszy
stkich przemysłowców tamtejszego okręgu ria 
ułatwieniu im tego ulziału prz«z utrzymanie 
ciągłego, żywego kontaktu z komitetem W y
stawy.

Ponieważ w czasie Wystawy odbędzie się 
Okręgowy Zjazd Towarzystw Pomocy Przemy
słowej z tamtejszej części kraju —na któnnt 
Towarzystwa P. p. będą musiały złożyć spra
wozdanie ze swej dotychczasowej działalności 
—przeto jest wskazanem, aby Towarzystwa 
które cofnęły się nieco w ostatnich czasach 
w ruchliwości swojej starały się choć w naj
bliższych miesiącach nadrobić czas stracony.

Tarnów. Z Tarnowa donoszą nam: Ocho
tnicza straż pożarna w Lisiej górze powiatu tar
nowskiego z dożoua przed 20 laty przez p. Ta
deusza Artwiń^kiego obecnie jeszcze prezesa 
tego stowarzyszeń a wyZej wymienionej miej
scowości obchodziła dnia 30 stycznia 1907 do
niosłą dla towarzystwa uroczystość poświęce
nia sztandaru. W  akcie poświęcenia wzięło

t
Mijały jednak godziny, przeplatane rozmową 

i zwierzaniem wrażeń, a na horyzoncie nte 
zjawiał się żaden okręt. Tag lękał się nocy, 
wśród której stracą kompletnie kierunek i siły 
Chińczyków zwątlone długą drogą zupełnie się 
wyczerpią. Znów więc nad głowami podróżnych, 
zawisła ciężka troska—słońce powoli chyliło się 
ku zachodowi, a wody zaścielał błękitnawy cień 
zmierzchu—Nagle Wiktor zerwał się gwałtownie 
ukazując w oddaleniu połyskujące światełko. — 
Chińczycy silniej poczęli wiosłować, wszyscy wy
tężyli wzrok. Światełko migocące niepewnie po 
częło wzrastać i zbliżać się. —

— To jakiś krążownik zawołał Tag — dalej,, 
krzyczmy wszyscy razem, może nas usłyszą.

Nad cichemi wodami rozległ się silny, z kil
ku piersi dobyty okrzyk — któremu w oddali od
powiadała okrętowa syrena. Tag wyjął rewol
wer i strzelił w powietrze — syrena odezwała się 
znowu.

A jeżeli to znowu* Japończycy?...
Zaległo milczenie pełne niepokoju i niecier

pliwego oczekiwania) — krążownik zbliżał się 
'owoli. W  pewnej chwili pani Pierron po

chwyciła hrabinę za rękę.
—Słyszy pani, Francuzi — słyszę głosy....
Istotnie ktoś z okrętu przez tubę zapytywał 

po francusku:
— Kto jesteście? etaoihu.s
— Francuzi! uciekąmy z portu na uszkodzo

nej dżonce.
— Poczekajcie chwilę — wyślemy szalupę.
Podróżni odpowiedzieli okrzykiem:
— Niech żyje Francy a!
— Widzisz Tag szeptała przez łzy hrabina 

ocaliła nas znowu moja dobra gwiazda — jesteśmy 
zbawieni.

Tag miał łzy w oczach.
(Dokończenie nastąpi.)

1-nnrn Wvhr7f‘za.
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udział wielu zaproszonych miejscowych i za
miejscowych gości, także ze sfer duchowień
stwa, inteligencji okolicznej, nauczycielstwa, 
włościaństwa i reprezentacji straży ochotni
czej tarnowskiej i gminy Zawczarnia czem za
znaczono, iż cele tak humanitarnej instytucji 
i jej dobroczynne działanie żywo obchodzi ogół 
naszego społeczeństwa. Po uroczystem nabo- 
żeńswie, na którem młodzież szkolna z Zuko
wie starych odśpiewała ,,Mszę Haydena44 i kil
ka kolęd, dokonał poświęcenia sztandaru ks. kan. 
Dutkiewicz z Tarnowa, który w pięknem prze
mówieniu od ołtarza zaznaczył doniosłość ak
tu obecnego i wskazał na cele sztandaru jako 
symbolu pod którym kamie, wytrwale i silnie 
stojąc, należy nieść pomoc zagrożonym bliźnim 
w niebezpieczeństwie poźMru. Wbijąnie gwo
ździ i rzez rodziców chrzestnych rozpoczęło obe
cne duchowieństwo następnie przez prezesa 
straży p. Artwińskiego z panią Jadwigą Ząbe- 
cką jako pierwsza para — trwało wyżej godzi- 
n y — poczem wręczył prezes chorążemu sztan
dar, zachęcając w krótkiej przemowie tak na
czelnika straży Józefa Ciochonia jak i chorą 
żego Wincentego Czopa, aby pod powierzo
nym ich pieczy znakiem w imię Boga, Matiu 
Boskiej Częstochowskiej św. Florjana, których 
obrazy na sztandarze umieszczone — prowa
dzili druhów swoich — wszędzie tam, gdzie ra
tunek bliźnich do ognia ich wezwie. Po zdję
ciu przez fotografa, sprowadź nego z Tarnowa 
grupy uczestników uroczystości,— zabawian i 
się wesoło przy skromnej u czcie— poczem 
bezpośrednio rozpoczęły się przylicznem współ
udziale słuchaczy dwudniowe odczyty dla oko
licznych kółek rolniczych, urządzone staraniem 
duchowieństwa.

Mamy nadzieję, źe akt poświęcenia sztan
daru i samo posiadanie go, zachęci obywateli 
naszej gminy do licznego wpisania się pod znak 
najwięcej humanitarnego st owarzyszenia, któ
rego doniosłości dla społeczeństwa i kraju udo
wadniać nie potrzeba,

Koł myja. W iec gal. urzędników podat
kowych odbędzie się 17 b. m. o godzinie 10 r. 
Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. Sprawo
zdanie z audjenejt u m nistra skarbu odbytej.
3. Refe at, 1. ,,0 przyczynach zła * stosunkach 
służbowych44 (w. p. nadpoborca Waltenberger).
4. Dyskusja, wnioski i rezoluc e odnośnie do 
refen.tu 1. 5. Uroczyste olwaicie sekcj „Stow. 
gai. urzędników podatkowych44 w Kołomyi. 
P-połudn u o godz. 4: 1. 11 *ferat Ii 0  niedoli 
urzędniczej ze szczególnem uwzględnieniem 
stosunków urzędnków poditkowych (p. kon- 
trolor Reich). 2 Dyskusja, wnioski i rezolucje 
odnośnie do ref* r,»tu II. 3 Odczytanie wyni
ku ankiety w sprawie zr* formowania systemu 
manipulacji w dziale podatków stałych. 4. Dy
skusja, wnioski i rezolucje, d -tyczące reformy 
manipulacji w dziale podatków stałych. 6. 
Różne wnioski. 6. Zamknięcie wiecu.

Z e świata.
 o— —

Oszustwo na BO tysięcy marek. Jeden z 
wijkszych banków berlińskich padł ofiarą 
bardzo sprytnego oszukaństwa. Bank ten otrzy
mał z Warszawski go banku kom ercyjnego 
polecenie wypłacania 50,000 marek niejakie
mu panu Jeziorowskiemu, mieszkającemu w 
pierszoi zędnym hotelu Savoy. Bank natych
miast też sumę tę do hotelu posłał, a ponie
waż ów Jęzor->wski wylegitymował się do.^ta- 
tecznie, więc wręczono mu je bez wahania 
Zaraz potem kupił s*»bie rzekomy p. Jezioro
wski automobil, na który wpłacił 200 mk. i 
znikł bez śladu. W  hotelu zostawił tylko ku
fer, w którym znaleziono—brudną bieliznę. 
Owo polecenie banku warszawskiego, ja
ko też papiery legitymacyjne były sfałszo
wane. Poszkodowany bank wyznaczył dwa 
tysiące marek nagrody na wykrycie zręćzne- 
go oszusta.

Mil jon na cmentarzu. Piszą do nas z Rzy
mu: W Medjolame, w wielkiej sali do zabaw, 
pozostałej po wystawie zeszłorocznej, odbywa 
się obecnie publiczne ciągnienia losów loterji, 
wystawy. Której główna wygrana wynosi mil- 
jon franków. Pierwszy numer, wydobyty z ur

ny, był numerem tej wielkiej wygranej i niez
włocznie roztelegrafowano go po wszystkich 
częściach W łoch. Ponieważ losów było dwa 
miljony, przeto ciągnienie większych i mniej
szych wygranych wywołało niemałe zacieka
wienie w całym kraju. Pomimo jednak, iż u- 
płynęło kilka dni od wylosowania głównej wy
granej, wybraniec losu dotychczas nie jest od 
naleziony, natomiast komitet, zajmujący się 
losowaniem, otrzymał już kilkanaście telegra
mów z różnych stron od osób. zgłaszających 
się jako właściciele wielkiego losu, tylko, że 
telegramy te okazały się figlami, które wypra
wiono rozmaitym osobom, położywszy ich pod
pisy na telegramach, tak, że czuli się obowiąza
ni odwoływać pnblicznie wiadomość. Obecnie 
zgłosiła się do komitetu wystawy, żona mula
rza zM edjolanu, która opowiada iż mąż zma
rły świeżo, posiadał bilet loterji i że dla bez
pieczeństwa zaszył go w ubraniu, rodzina zaś 
zapomniawszy o tem, pochowała go w tern 
ubrania. Dziś przypomniawszy sobie, pewni 
są, że miljon mają na cmentarzu i chcą eks
humacji ciała, Czy to również nie jest może 
złośliwy figiel jakiegoś dowcipnisia?

Rewoiwer jako środek pedagogiczny. Do 
„Dziennika poznańskiego4* dono.-zą z Małego 
Wysocka pod Ostrowem w Wielkiem ks. 
Poznańskiem: Dla złamania oporu dzieci prze- 
« iw pacierzowi niemieckiemu przysłano do 
Małego W ysocka młodego nauczyciela Stisse- 
la, miemca z Wrocławia, który dzieci najniż
szych oddziałów nakłania do pacierza nie 
mieckiego, chociaż religia we wszystkich od
działach udzielana jest po polsku. Siissel za 

patrzył się w rewolwer i w d. 15ym z. m. 
strzelił w klasie. Dzieci 6 i 8 letnie przeraziły 
się naturalnie, okropnie jedna z dziewczynek, 
córka gospodarza Kowalczyka, zachorowała 
obłożnie ze strachu. Rewuiwer w szkole jest 
chyba najnowszą osobliwością pedagogiczną. 
Na podobny wybryk tylko rozwydrzony pru
sak zdobyć się może.

Z sali sądowej.

—  Pasja p. Majewskiego. Dziś w sądzie po
wiafcyvym karnym jprzed radcą dr. Ghrząsa- 

czyókim toczyła 6ię dalsza rozprawa o obrazę 
czci p. Henryka Szatkowskiego, przeciw p. Tar 
deuszowi Majewskiemu. Rozprawa rozpoczęła się 
od przesłuchania świadków powołanych żarów 
no przez obronę jak stronę skarżącą.

Pierwszym świadkiem słuchanym był p. 
Adam. Zastępca oskarżyciela dr. Skąpski sprze 
ci wił się zaprzysiężeniu tego świadka jako 
współautora znanej broszury „Poinformowa
nego*4. Przewodniczący jednak odebrał przy się 
gę od p. Gustawa Adama, spensjonowanego urzę
dnika Dyrekcji Tbw. Wz. Ubezpieczeń. P. Adam 
zeznaje, że jako generalny buchalter musi znać 
dokładnie etan interesów Towarzystwa! j  do
szedł do przekonania, że dywidenda za rok 1898 
nie została fcara/chowaną i wypłaconą, j co 
p. Majewskiemu wyjaśnił, a co sprawdził na 
podstawie ksiąg.

Zapytany przez dr. Skąpskiego, czy uważa 
to za oszustwo?

P. Adam: Niel
Dr. Skąpski: Czy się p. czuł i  tego po

wodu pcjjkrzywdzonym, że p- tego zwrotu nie 
wypłacono t

Dr. Skąpski przedstawia świadkowi, że nie 
zna nowego statutu, na podstawie którego Dy 
rekcja zarządziła wypłatę dywidendy.

W  dyskusji jaka się wywiązała z tego po
wodu, oświadcza p. Adam, że gdybyśmy się w 
dysputę wdawali, tobyśmy różne „manewra44 
znaleźli.

Dr. Skąpski: Czy przy wypłacie dywidendy 
stosowano się ściśle do nowego statutu t

P. Adam: Tego nie wiem, bo statutu do
kładnie nie znam.

Dr. Skąpski: Skończyłem! O więcej się nie 
pytam.

P o szeregu wyjaśnień danych przez p. A- 
dama, przystąpiono do przesłuchania p. Bolesła
wa Szukiewicza, urzędnika Tow. Wzaj. Ubezp. 
w sekcji 1. Świadek, który w 1899 był przenie 
siony do Lwowa, a w 1900 powrócił do Krako
wa twierdzi, że objąwszy kierownictwo Sekcji 
przekonał się iż za rok 1898 dywidendy nie 
wypłacono, a kiedy w jednym wypadku nade
szło zgłoszenie o wypłatę otrzymał od jenerał-

nego sekretarza p. Szatkowskiego odpowiedź: 
„Jeżeli p. masz na to pieniądze, to wypłać44. 
Zresztą nie wie, aby się ktoś więcej zgłosił, a 
zajście to opowiadał p. Majewskiemu, który był 
wtedy urzędnikiem) w jego sekcji-

Św. Jan Wygrzywalski, emerytowany sekre
tarz, w wydziale szkód, wyjaśnia, że za jego 
urzędowania stosowano dwa systemy obliczeń. 
Sprawy dywidendy nie należały do jego zakre 
su. Daje wyczerpujące wyjaśnienie różnicy po
między statutem starym i nowym i przychodzi 
do przekonania, że dywidenda powinna była 
być zarachowaną i wypłaconą. Czy się należała, 
to rzecz inna.

Przewodn. Go się stało z dywidendą, która 
miała być wypłaconą?

P. Majewski: Nie wypłacono. Ale powin 
ni byli wypłacić.

Po przjerwiej p. Wygrzywalski uzupełnia 
swoje zeznania w ten sposób, że się spotkał 
w kawiarni z p. Szukiewiczem, z którym mówił 
o wypłaceniu jakiejś dywidendy według zara 
chowania z roku 1898.

Sw. Franciszek Niżyński urzędnik Tow. 
Wzaj. Ubezpiecz, zeznaje, że czy wypłacono prt 
mię z roku 1898 tego nie pamięta. Była raz je
dna reklamacja o to, ale prawdopodobnie przez 
pomyłkę z powodu zamiany guldenów na kor.

Świadek p. Wiktor Gablenz, generalny 
buchalterTowarz- Ubezp. wyjaśnia, że na rok 
1899 wypłacono całą dywidendę na podstawie 
nowegct statutu, który) przepisuje wypłacenie 
zwrotu w roku administracyjnym; Dalej świa
dek twierdzi, że <od p. Szukiewicza słyszał, że 
był jeden wypadek zgłoszenia się po wypłatę 
za rojk 1898, ale wypłaty odmówiono.

Wśród dyskusji św. wyjaśnia, że mogła się 
zdarzyć, przy zgłoszeniu jakaś wypłata, ale 
tylko przez pomyłkę urzędnika.

Po przesłuchaniu świadków zarządzić są
dź ia nową przerwę dla obrońców, celem ułożenia 
wniosków, o dopuszczenie dowodów przez prze 
słuchanie pp. Kiszkowskiego, Bochenka, Kań 
skiego i Staśko, o wezwanie i przesłuchanie 
przewodniczącego komisji minister jalnlej p. 
lilaschke na okoliczność czy się nikt nie zgłt 
szał , i o przedłożenie całego szeregu ksiąg i do 
kumentów.

 o----
Prokurator wnosi uznanie p. Majewskiego 

wnioski za zbyteczne.
Dr. Skąpski podnosi, że dowód prawdy miał- 

byraefaę 'bytu, gdyby p. Majewski zarzucił p. 
Szatkowskiemu oszustwo; ponieważ tak nie jest, 
dalsze przewlekanie sprawy byłoby zbyteczne.

Dr. Heski twierdzi, że wnioski obrony dążą 
do wyjaśnienia prawdy.

Sędzi d' odrzucił wnioski obrony.
Prokurator wnosi zeznanie p. Majewskiego 

winnym obrazy czci p. Szatkowskiego, co popiera 
również dr.Skąpski. Obraza jest tem cięższą, że 
p. Majewski nie zadawalnia się broszurami, ale 
szerzy swoje oszczerstwa na publicznych zebra
niach.

Po przemowach obrońców, sędzia dr. Chrzą- 
szczyński wydał wyrok, mocą którego p. Majew
ski został uznany winnym przekroczenia czci i 
skazany na karę jednomiesięcznego aresztu, za
mienionego na grzywnę 150 k. i zapłacenie kosz
tów postępowania sądowego.

Zastępca prywatnego oskarżyciela zgłosił 
odwołanie od niskiego wymiaru kary i zamiany 
aresztu na grzywnę, a obrońca odwołał się od 
winy i kary.

Tak skończyła się pierwsza pasja p. Majew
skiego...

T e l e  g  r  a  m  y
Zabicie gubernatora.

Penza. (P. a. t.) Gubernator Aleksandrów 
skij został zabity strzałami rewolwerowymi,
gdy. opuszczał teatr. Dalsze strzały położyły tru 
pem pomocnika poilcmajstra, polieyanta i de
koratora teatralnego, którzy ścigali sprawcę. 
Sprawca ciężko zraniony, przeniesiony do szpi 
tala zmarł-

Echa napadu chuliganów rusińshicli.
Lwów Dziennik P .lski44 donosi, że z pole

cenia sędziego śledczego udał się do sekreta
rza uniwersytetu prof. Wininrza lekarz sądo
wy, aby jeszcze raz sr*Urriz ć stan jego zdro
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wia. Lekarz sądowy, któremu towarzyszył prof. 
dr. Schramm, stwierdził, że pomimo, iż od na
padu minęło z góry dwa tygodnie, wszystkie 
sińce są widoczne. Nadto znaleziono na obu 
rękach wiele drobnych ran, pochodących od 
podrapania. Głęboka rana na głowie, zadana 
prawdopodobnie toporem u laski, jeszcze nie 
zagojona. Dalej stwierdzono, że m ały palec u 
prawej ręki jest złamany. Ponieważ palec ten 
począł się już zrastać nieprawidłowo, przeto 
musiano go powtórnie złamać i na nowo zło
żyć, aby nie deformował całej ręki. Jak silne 
mi były ciosy, dowodzi fakt, że wszystkie pierś
cionki są tak pogięte, że straciły swą pierwo
tną kulistą formę.

 o---
Kompromis w Sejmie chorwackim.

Budapeszt. Węg. B. kor. donosi z Zagrze
bia: Kompromis na podstawie którego opozy-
cya w Sejmie ma być zażegnaną, ujawni się 
już na najbliższem posiedzeniu. Kompromis przy
szedł do; skutku dzięki usiłowaniom fana hr. Pe- 
jacevica i szefa sekcyi Nikolica. Polega on na 
tern, żę co do stylizacyi zwrotu, w którym użyto 
słów ,.serbski naród“ przeciw czemu Chorwaci o" 
ponowali, ze stanowiska jedności politycznej na
rodu chorwackiego, propozycya hr. Pejacevica 
rozwiązała tak trudności czynione przez Chorwa
tów, jak i uwzględniła uprawnione żądania Ser
bów. W  rozdziale trzecim adresu, słowa „chor
wacki i serbski naród“ — zastąpione będą słowa
mi: „cała ludność, tak Chorwaci jak i Serbowie". 
W  rozdziale siódmym adresu, pozjositawionem 
będzie dotychczasowe okreśjenie narodu, tjakb 
chorwackiego. W  rodziale jedenastym słowa „Ser 
bowie" będą wykreślone a wstawione będą słowa: 
„ludność królestw Chorwacyi, Sławonii i Dalma- 
dyi“ . Jak się można spodziewać, kompromis bę
dzie przeprowadzonym w dniach najbliższych. 
Wnioski nagłe będą cofnięte, a budżet załatwiony 
regulaminowo tak, że Sejm ze względu na święta 
Wielkiej Nocy, prawdopodobnie dnia 23 marca 
będzie mógł być odroczonym.

 o----
Berlin. „National Ztg.“  donosi: W ychodzą

cy w Monachium organ centrum „Bayericbe 
Kurier", zamieszcza szereg listów, które w cza

sie wyborów zamienili między sobą generał 
Keim i kanclerz państwa v. Loebell oraz inni, 
a których treść odnosi się do popierania kan- 
dytatów liberalnych. Listy te były przechowy
wane w zamkniętej szafie „Tow. żeglugi". Zo
stały więc przez najętych ludzi wykradzione, 
a następnie po dokonaniu odpisów, napo wrót 
złożone. Prokuratorja państwa śledzi za w yko
nawcą włamania.

 o------
Prawy borcy w Rosji.

Petersburg. W edle depesz organu kade
tów .,Riecz“ z 19 gubernij wybory wyborców 
dały rezultat pomyślny dla opozycji. Z 2.600 
wybranych 1.402 należy do opozycji, 820 do 
stronnictw prawicy, 368 jest bezpatyjnych. Przy 
wyborach w Infiantach, wybrano 2 konstytu
cyjnych, 7 kadetów, 6 radykałów; wedle naro
dowości: 1 Rosjanina i 14 Estończyków i Ło- 
tyszów.

Dla dotkniętych głodem.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Gar zarządził, 

aby dla potrzeb obszarów dotkniętych klęska
mi i na pokrycie przewidzianych w budżecie 
koniecznych i nie dających się odłożyć wyda
tków, emitowano w przepisanym porządku 4 pro
cent rentę państwową nominalnej wartości 
70 milionów rubli.

Katastrofa na lodzi torpedowej.
Lorient (Francya) Łódź torpedowa no- 339 

przedsięwzięła wczoraj próbną jazdę. Wszyscy 
'złonkowie komisyi, która odbierała łódź znajdo
wali się na pokładzie. W  chwili, gdy próba się 
już kończyła, nastąpiła eksplozya kotła a pło-> 
mień uderzył właśnie w miejsce, w którem znajdo
wało się 11 ludzi. 9 z nich zginęło, jeden od
niósł ciężkie rany, jeden wyszedł zupełnie bez 
szwanku. Jak stwierdzono wypadek nastąpił skut 
kiem pęknięcia rury w aparacie, który miał słu
żyć na to, aby zapobiegać podobnym katastro
fom. Jak słychać, aparat ten podobno wcale 
nie funkoyotnował.

Lorient. O godzinie 4 tej przywieziono łódź 
torpedową no 339 napowrót do Lorient. Ludzie 
z załogi opowiadają liczne szczegóły o katastrofie. 
Opowiadają oni, że marynarz Le Vay, który od

niósł ferajnę, skoczył pierwszy dx> Jkdtłowni, za 
nim zaś marynarz Brochard. Obaj okazali wiele 
poświęcenia i odwagi. Katastrofa byłaby przy
brała jeszcze większe rozmiary, gdyby Le Vay 
nie był zakręcił kurków i nie otworzył wentylów.

Paryż. Po otrzymaniu wiadomości o wypad
ku na łodzi torpedowej no 339 zatelegrafował mi
nister marynarki do prefekta Lorient, że daje mu 
do dyspozycji wszelkie potrzebne sumy, aby nieść 
pomoc rodzinom ofiar katastrofy.

Lorient. Katastrofa wywołała w arsenale 
wielkie wzburzenie. Wielu robotników, którzy 
mieli krewnych na łodzi torpedowej, pobiegło do 
szpitala, aby dowiedzieć się o nazwiskach ofiar. 
Prefekt zawiadomił rodziny ofiar o nieszczęściu.

Wygnani metropolici.
Konstantynopol. Synod patrjarchalny wy

brał wczoraj 4 nowych członków, z tych 3 Ma
cedończyków. Dwóch nowo wybranych jest 
skompromitowanych, dlatego Porta zaprote
stuje przeciw ich wyborowi. Metropolita z Enos 
z powodu dowiedzionych przestępstw przeciw 
moralności został usunięty i wysłany do miej
scowości Góra Atos. Obwiniony o takie same 
przestępstwo metropolita z Kasandry, sam po
dał się do dymisji i prosił, aby mu pozwolono 
zamieszkać na Górze Atos, na co synod się 
zgodził.

 o---

Choroba Luegera.
Wiedeń. „Rathhaus - Gorresp." donosi o 

stanie zdrowia dra Luegera: W  ciągu dnia
wczorajszego nastąpiło pogorszenie, które je
dnakże znowu minęło. Pacyent spał kilka godzin 
i zbudził się pokrzepiony. .1

Wieczorem otrzymał dr. Lueger (telegram 
sekretarza stanu Merry del Vall, w którym tenże 
mu donosi, iż Ojciec św. udzielił mu apostolskiego 
błogosławieństwa i prosi Boga o jego wyzdro
wienie. Stan zdrowia d-ra Luegera o godzinie 
10 wieczorem był zadowalniający.

Wiedeń. Wieczorne dzienniki donoszą, że 
w południe nastąpiło znowu pogorszenie w stanie 
zdrowia dra Luegera. W  południe pojawiły się 
dreszcze, które bardzo niepokoją lekarzy.
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